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MICZ5 LADA 


„GAZETA PIEKARSKA“ 
wychodzi 1. i 15. każdego 
miesiąca i kosztuje: 
na oały rok 6 kor. 
na pół roku 3 kor. 


Numer pojedynczy 30 hal. 


W Niemczech 6 marek 
w Ameryce 2 dolary 
w Rosyi 3 ruble 
rocznie. 


Należytość płani się z góry. 


Listów nieopłaconych 
nie przyjmujemy, 
Rękopisów nie zwracamy. 
Na odpowiedź prosimy “za. 
łączyć markę 10. hal. - 

* Reklamacye niezapieczęto - 
wane wolne są od opłaty 
pocztowej. 
Ogłoszenia zamieszczamy 
po 40 hal. za wiersz petit. 
pierwszy raz, następne pó 
30 hal. — Drobne ogłosze- 
nia po 20 hal. od wiersza. 
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Na starą modłe. 


I znowu, jak rokrocznie, o ile nie rzą- 
dzi $ 14, — zwołaną została Rada państwa 
— mająca załatwiać żywotnie interesy Mo- 
narchii i jej ludów. Ma ona radzić nad po- 
trzebami reprezentowanych krajów, — ma 
radzić nad przyniesieniem ulgi poddanym, 
— ma wogóle w zakresie swego działania 
bardzo wiele szczytnych posłannictw. 

To wszystko ma! — I powinna wy- 
konać! 

Ale! Myśląc nad tem wszystkiem mi- 
mowoli na usta występuje uśmiech polito- 
wania, a'w sercu budzi się żal i rozczaro- 
wanie. Ludy austryackie, któreby chciały 
w tej Radzie państwa widzieć swoją przy- 
szłóść, swój postęp, swoje wyzwolenie, — 
widzą w niej tylko manekinowy teatrzyk, 
i to teatrzyk .nader mizerny, — bo 1 arty- 
stów dobrych brak, i rezyszerzy zdradzają 
wiełki- brak znajomości o .... dobrem wy- 
chowaniu ! Austryacki parlament — choru- 
jący od dłuższego czasu na obstrukcyę, — 
ma już swoją ustaloną sławę. Na nim wzo- 
rują się .obce parlamenty, dla których. wie- 
deńska Rada państwa świeci przykładem i 
jest dla nich doskonałą szkołą. Zamiast na- 
rad, — kłótnie; zamiąst powagi — karczem- 
na atmosfera; zamiast zastępców narodu — 
karyerowicze, pragnący za wszelką cenę 
zdobyć tekę ministra — choćby bez teki. 

My na to wszystko patrzymy, — my 
podziwiamy nawet tę zabawkę naszych po- 
słów, — my wiemy, czego się od mnich s'po- 
dziewać możemy, a jednak, skoro się oni 
tylko we Wiedniu zbiorą, staramy się od- 
świeżyć dawne rany a u mich szukać po- 
moey i uleczenia. [ sypią się znowu pety- 
eye, prośby i interpelacye, — w duszy bły- 
pka jakiś niewyrażny promyk nadziei, że 


Drożdże odznaczone najwyższerni nagrođdami na wystawach: we Lwowie, Wiedniu, 


do nich układać trzeba. 
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Berlinie, Rzymie i Paryżu. 


może — może — znajdzie się jaki mąż, nie frazesów napuszystych, mogących mieć 
który postulatów tych „wysłucha. miejsce przy stole bankietowym, ale czynów 
Bo my zawsze wierzymy. Wierzymy, — słów do czynów prowadzących żądamy. 


mimo tylu doznanych zawodów, i nawet. Dlatego przesyłając niniejsze uwagi pod 
wierni jesteśmy. Szczególniej my Polacy. | adresem kady państwa, a zwłaszcza naszych 
A więc i dziś, na starą modłę, doma- polskich posłów — dodajemy przypomnienie, 
gamy się zaprowadzenia pewnego porządku, iż my dłużej nie ścierpimy takiej polityki, 
szczególniej w stanie rękodzielniczym. Prze-, prowadzącej li tylko doruiny. Nie natośmy 
dewszystkiem żądamy ubezpieczenia na sta-, wybrali posłów, by oni tam w wiedeńskfej 
rość i zaprowadzenia osobnej ustawy o ka- Radzie państwa bawili się i urządzali obstruk- 
sach chorych i odłączenia tychże od za-!'cyę; — a o dobro obywateli tyle dbali, co 
kładu ubezpieczeń Żądamy większego kre- | pies o piątą nogę. Ządamy od naszych wy- 
dytu na podniesienie rękodzieła i o uchwa-|brańców ścisłego poddania się naszym żą- 
lenie stałych subwencyi na szkoły zawodo-|daniom, i dążenia do 10h przenłożenia w peł- 
we. To są stare piosnki, lecz zawsze nowe|nej Izbie, — tudzież przestrzegania, by te 
i zawsże nieskończone, gdyż nowe zwrotki | żądania były ku zadowoleniu rękodzielnictwa 
przeprowadzone. ' Inaczej zażądamy  *potem 
A dalej domagamy się stanowczo i :e-|nie sejmiku PORE) ale złożenia man- 
nergicznis zniesienia handlu terminowego | datów. 
na Węgrzech, zniesienia ceł zbożowych `i Dotychczas — pamiętajcie O Łata jaśnie 
otwarcia granic. Rząd prędzej czy później wielmożni posłowie, — źle się bawicie! 
do tych żądań będzie się musiał zastoso-- 
wać, nie rozumiemy zatem przyczyny, dla- sie 
czego rząd zwleka z wykonaniem tych żądań. ZARZ W | | | 
7 pecyalnie co do piekarzy domagamy] Nowoczesne piece piekarskie. 
się zmiany ustawy z r. 1877, w której prze- OCL jw 
starzałe paragrafy dziś wcale chluby nie przy- , (Dokońozenie.) 
noszą austryackiemu ustawadawstwu. Po- Wiadomą jest rzeczą, iż kaśde przedsiębiorstwo 
dobniaż i nowa ustawa przemysłowa zawie- | przemysłowe wymaga przedewsaystkiem taniego o- 
ra wielkie niejasności, dwuznaczniki, — nie- | pału w większej ilości. Ten to' właśnie tani opał 
które z jej przepisów szkodzą w aE hiesa decyduje bardzo często o opłacalności danego przed- 
stopniu atanowi piekarskięmu. Żądamy prze siębiorstwa. Ponieważ węgiel kamienny mamy tylko 
to jej uzupełnienia w tym- duchu, jak się | w zachodniej części Galioyi, transport jego na'wsohód 
tego postulaty rękodzielnictwa domagają. podnosi znacznie jego cenę a zarazem utrudnia mu 
Żądąmy wogóle, by parlament nasz,był | dostęp do przemysłu, rozwijającego się wschodniej 
zdrowem ciałem, a nie zabawką w ręku kil- | Galioyi. Ustępując nadto pod względem jakości pra- 
ku krzykaczy; by ten parlament był rze- | skięmu węglowi, musi z nim staczać ciężką -walkę 
czywiście przedstąwicielem woli narodu, a | konkurencyjną. We wschodniej części kraju posia- 
nie miejscem do rozbijąnia pulpitów. damy wprawdzie kilka kopalń węgla ‘brunatnego, 
Baron Bienerth przy otwarciu zaśpie- | dotychczas jednak nie odgrywają one poważniejszej - 
wał starą piosnkę, która ma wprawdzie roli. Drzewo staje się droższe, bo też go coraz mniej 
piękną melodyę, ale słowa puste, nie wy: | many, i nia tylko w zachodniej części Galicyi leca 
wierające już żadnego wrażenia, Dziś już |również i wa wsoh>iaiej, a oh>siaż d>tęd w prse- 
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myśle jest jako opał używane, dni jego i tam są| Na drugi dzień, chcąc majster zapisać go do kasy 
policzone ; niema bowiem ari jednego przemysłowca, | chorych, kazał mu przynieść książkę robotniczą, 
któryby dążył do zatrzymania opału drzewnego na którą tenże też przyniósł, poczem majster go zgłosił 
przyszłość i nie debatował nad sposobami zastąpie- | jako robotnika do pomocy. 


nia drzewa innym lepszym i tańszym opałere. To też 


Gdy na trzeci dzień chory pomocnik zgłosił się 


oczy wszystkich skierowały się w kierunku jak naj: |do pracy, jako zdrów, oskarżony powoda odprawił. 


szerszego stosowania rodzimago  materyału opało- 


wego: ropy. 


Sąd przemysłowy skargę odrzucił. Według za. 
przysiężonego zeznania oskarżonego A. K. nabył sąd 


Produkcya pierwszej, jak wszyscy o tem wiemy, | przekonania, że tenże wogóle nigdy powoda na sta. 
przybrała takie rozmiary, że dla ratowania przemy- | łego pomoonika nie przyjmował, był on przyjętym 
słu naftowego, podtrzymania jakiej tak.ej ceny, a | tylko na czas choroby pierwszego czeladnika, — i 
zarazem ochrony od zmarnowanie zapasów ropy, | odpowiedział mu r» pytanie, czy ma przyjśó wieczór, 
trzeba było pomocy kraju, pospiesznej budowy ol- | „chodźcie tak długo, póki nie powiem dość". We- 
brzymich zbiorników, energicznego poparcia dążeń dług tego powodowi nie przysługuje prawo do żą- 
przemysłowców w kierunku zapewnienia ropie, jako | dania odszkodowania w myśl $ 77. ust. przem. Sąd 
krajowemu «.ybornemu materyałowi opałowema, jak dopuścił oskarżonego do przysięgi dlatego, iż jego 
najszerszego zastosowania w preemyśle. Nawoływa* |niezaprzysiężone zeznanie co do zgłoszenia pomoc- 
nia ogółu odniosły zamierzony skutek, — o ozem |nika do kasy chorych było poparte kartą koraspon: 
każdy podróżujący po kraju łatwo może się osobi- | denoyjną, którą go jako tymazasowago> pomocnika 


ście przekonać. Wiele bardzo zakładów fabrycznych 
już wprowadziło u siebie opalanie ropą, inne prze- 


tamże zgłosił. 
2) Przyjęcie na próbą nie upoważnia do żąda- 


rabiają obecnie dawne urządzenia dla zastosowania |nja wynagrodzenia za czas wypowiedzania. Pewien 


opału ropnego, inne w najbliższym czasie 


uczynić pomoocuik ochoiał wstąpió do pracy u mó%jstra, ten 


to zamierzają. I nie tylko więksi przemysłowcy tak jeduak nie chciał go do pracy przyjąć, glyż w książ- 
postępują, lecz owszem właściciele mniejszycu fa- |gę robotniczej miał wielkie pauzy. Pomoonik wtedy 


bryk nie chcą pozostać w tyle, nie choy p>ebawió 


odezwał się: „proszą przyjąó mię tylko na próbę'— 


siebie chośby drobniejszych zysków, jakie im opał |pg co majster rzekł: „to co innego, proszę przy ść 
ropny dostarczyć może, — a mamy tu na myśli go*| w poniedziałek rano, zobaczymy co pan umiesz*. — 


rzelnie, młyny, mniejsze browary, piekarnie eto. 


Pomoonik w pierwszym tygodniu nie okazał zdol- 


System pieców piekarskich do opalania ropą ności, więc go majster oddalił, Jego skargą o 14. 


opisaliśmy już poprzednio. Dziś istnieje ich kilka, 
każdy w inny sposób skonstruowany. W Czechach, 
w N'emozech, w Szwajcaryi zaprowadzono już w pie- 
karniach piece do opalania ropą. W Galicyi również 
zawiązało się towarzystwo z siedzibą w Krakowie, 
mające za zadanie rekonstrukcyę i przerabianie pie- 
ców różnego gatunku i typu do zastosowania opa- 
laniem ropą. My na wystawie we Lwowie oglądać 
będziemy również wzorową piekarnię, w której pie: 
ce różnego typu opalane będą kilku gatuakam: o- 
pału, jak parą, elektryką i ropą. 

" Z radością też skonstatować należy, iż i w Ge 
licyi postęp wyparł w wielu miejscowościach prze- 
starzałe zwyczaje; — w kilkunascu ziejsoowościach 
istnieją już parowe a nawet elektryczne piekarnie, 
przynoszące zaszczyt swym właścicielom. Niedalekie 
są zatem czasy, gdy i Galicyjskie piekarstwo stanie 
na równi z tymże zawodem, rozkwitłym jaż dziś 
w krajach zachodnich Europy. 

I jeszcze jeden godzien uwag. rodzaj opelu 
możnaby, szczególniej w Galicyi, zastosowa przy 
opalaniu piąców piekarskich: mamy tu na my'!i toni, 
Pokłady torfu znajdują się w niezmierzonej ilości 
w całym kraju, dotychczas jedaak materyał tea tra- 
ktowany był po macoszemu. A jednak toć powinien 
zwrócić na siebie baczniejszą uwagę tych wsz ystkich, 
którzy wiele opału potrzebują. 

Torf sam w sobie posiada wiele składników łą. 
two palących się, ale by płomień jego spotęgować 
wpadnięto na pomysł nasycania cegiełek torfowych 
ropą. Taki nasycony torf pali się lepiej jak węgiel 
najlepszy, — zatem zużytkowanie tego materyału 
opałowego w każdym przemysłowym zawodzie ma 
wielką praktyczność a oprócz tego i tę zaletę, że 
jest najtańszy ze wszystkich opałów. 

Niedaleku przyszłość okaże, czy i w piekar- 
stwie znajdzie torf zastosowanie a temsamem rozpo- 
wazechnienie. 


Orzeczenia sądów przemysłowych. 
XI. 

1) W miejsce chorego pomocnika przyjął maj. 
ster piekarski A. K. na pomoc pracownika J. T. do 
pracy i zapłacił mu za 6 dni 24 koron. Pracownik 
J. T. twierdzi, że przy tej wypłacie mistrz mu po- 
wiedział, by został u niego na stale, że jeśli nawet 
chory tamten powróci, weźmie J. T. za młodszego 
pomoonika, wskutek tego on natychmiast na drugi 
dzień oddał majstrowi swą książkę robotniczą — ale 
trzeciego dnia majster mu ją zwrócił z tem, iż go 
nie chce. Żąda zatem 48 koron wynagrodzenia za 
14:dniowe wypowiedzenie. Osk arżony majster napro- 
wadza, iż powoda nie przyjął nigdy do stałej pracy, 
ale powód sam wtenczas po wypłacie się go pytal 
czy ma przyjść wieczór, na 00 mu majster odpowie: 
dział: chodzić tak długo, póki nis powiem „dość *, 


dniowe wypowiedzenie sąd odrzucił, gdyż nie był on 
na próbę definitywnie przyjęty, ale z własnej ochoty 
1 woli. (C. d. n.) 
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Przegląd mączny. 


W ozasie siania ozimin panowała sprzyjająca 
pogoda. Były wprawdzie opady, ale w małych iloś- 
ciach, tak, że nawet skarźono się na brak wilgoci 
w polu. 

Zbiór kukurudzy wypadł zadowalniająco. Pół. 
nocno-amerykańskie targi podniosły cenę pszenicy, 
(podobnież i z Argeatyny dochodzą wiadomości, iż 
tamtejsza tendencya podnosi ceny. 

Podobrie angielskie i północno -niemieckie targi 
obracają się wśród silnej tendencyi; w następstwie 
tego i budapeszteńskie targi stosują się do zagra- 
nicy, — szuzególniej podnoszą cenę pszenicy. Ci wę- 
giersoy kupcy, którzy dotychozas pszenicy nie sprze- 
dali, trzymają się cen wysokich, i mają nadzieję, że 
osiągną jeszcze wyższe ceny z wiosnę. 

Interes mączny stał pod znakiem hau3sy, wigo 
i ceny były haussowane. 

Młyny ponownie podniosły oeny produktów 
mącznych, i zawarto nawet sprzedaże na wyższe 
ceny na wiosnę. Niektóre młyny nie mają już na 
1909 prawie żadnych zapasów mąki, a i na 1910 są 
zaangażowane. 

Eksport mąki jest zupełnie ograniczony, ceny 
rentują się nie na większe dostawy, a rozchodzi się 
głównie o mąki luksusowe, które pobiera Franoya, 
Anglia, Niemcy i Brazylia bez kalkulacyi. 

Płacono pszęnioę na jesień 14.90, — na wiosnę 
14.50. 

Młyny notują według marki i gatunku za 60 
kg. loco Budapeszt: 


Nr. 0 1 2 3 4 5 

od 22:40 22'— 2160 21:20 208) 20— 

do 23:30 22:90 22:60 2230 22— 20:90 
Nr. 6 T T'ha Th 8 

od 20— —— 17% 1280 760 
do 20:93  —*— 17:30 1470 :820 

Mąka żytnia: 
Nr. 0 OI I WR II ilb III 


K. 16:40 16-— 16:10 14:40 1340 12:60 11-60 


KOLEDZY! Rozszerzajcie nasze pismo, 
które broni waszych interesów. Jednajcie 
nam nowych czytelników. Podawajcie adre- 
sy znajomych kolegów. — Niech nie ma 
w Polsce piekarza, któryby nie był czytel- 
nikiem własnego organu. 

Przy każdej sposobności, na balach, zaba- 
wach, zgromadzeniach, pesiedzeniach, zebraniach, 


zbierajcie grosz na fundusz prasowy własnego 
pisma. 
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DROBIAZGI i POUCZENIA. 


Rada rękodzielnicza. Dnia 15. wsześnia popierał 
w Sejmie poseł Tertil petycyę, wr'esioną z inicyatywy 
kilkudziesięciu  rękodz nlników, ośmiu stowarzyszeń 
przemysłowych o założenie przy wydsiale krajowym 
jastytucy:, jako Rady ręLodzielni:zej paxemysłowej, 

Dostawy wojskowe. W dciu 8 zo listopada 1909 
o godzinie 1! z rana odbędzie sę w Raeszowie w o. 
i k. wojskowym magazynie prowiaatowym rozprawa 
ce em zapewnienia dla załczi wojskowe; w Kolburzo. 
wej na 56, 575 porcy: chleba A 840 q. i na 2391 gr. 
owsa w poroyach po 4200 gr. spo8obe m dzierżawnym. 
Bliższych wiadomości udzieli zarząd po wyżstago maga- 
zynu w Rzeszowie. 

Drugie posiedzenie komitetu ściślejszego wystawy 
piekarskiej w r. 1910 odbyło się we czwartek 28 z. m. 
w salach Izby rękodzielniczej we Lwowie. Szozegóło « 
we sprawozdanie z powzsiętych uchwał zamieścimy 
w przyszłym numerze. 

Subwencya na szkołę piekarską. Rada szkolna 
krajowa we Lwowie na podanie nasze o udzielenie 
subwenocyi odpowiedziała bardzo przychylnie i udzieliła 
szkole piekarskiej tytułem zapomogi 1000 koron na 
rok bieżący. W dotyczącem piśmie znajduje się jedaak 
końcowy ustęp, który wymaga pewnego sprostowania. 
Rada szkolna zauważa mianowicie, iż słabe przykła: 
danie się uczniów piekarskich do nauki pochodzi waku- 
tek nieodpowiednich waruaków, wśród których ucznio. 
wie żyją, — gdyż „pracują oni od 5 wieczór do 8 ra» 
no, — poczem jeszcze muszą po domach roznosić pies 
czywo." 

Pod tym względem została Rada szkolna źle po- 
informowaną. Stosunki takie w alicyi nie istnieją nie 
gdzie, gdyż każdy uczeń wataje do roboty zwykle o 
10 w nocy, a kończy ją już o 7 rano, 

Podobnie też nie są nigdy uczniowie utywani do 
domokrążnej sprzedaży, jak to Rada szkolna twierdzi, 
Jeżeliby jednak gdziekolwiek panowały stosunki takie, 
jak w piśmie naprowadzero, to rzeczywiście należy ʻa 
potępić i dążyć do zmiany, — gdyż takie stosunki 
przynoszą ujmę dla zawodu piekarskiego. 

Kto obowiązanym je! przedkład uć świadectwa do 
potwierdzenia? W myśl rozporządzenia sądu przemy - 
słowego w Pradze z dnia 4. paźd:'ernika 1806, 1. 845/68 
obowiązanym jest pracodawca przed*<ładać świadectwa 
czeladnika Stowarzyszeniu do potwierdzeni 
to rzeczą czeladnika. 

Plekarnia automobilowa. Inżynier Szweitzer skon- 
struował dla armii franouskiej polową piekarnię na au- 
tomobilu. Składa się z wozu motorowego i prayczepio- 
nego doń drugiego wozu. Na tylnej stronie automobilu 
umieszczone jest koryto, w którym ciasto za pomocą 
siły motoru misi się. Kocioł z potrzebną wodą znaj- 
duje się pod motorew. Wydatneść tej bardzo lekko 
zbudowanej piekarai budzi ogólny podziw. W dwie go- 
dziny po napełnieniu, wydaje pieu 100 kg. chleba. Przy 
swem modnem urządzeniu może ta polowa piekarnia 
dostarczyć dziennie dla 5000 ludzi francuskiej armii 
przepisane porcye chleba. 

Drożyzna w Ameryce. W ostatnich dziesięcia la. 
tach podoiesiono w Stanach Zjednoczonych ceny chle- 
ba o 96'/,, ceny mąki o 1050/,, mięsa woł»wego o 80%, 
wieprzowego O 16500/, masło o 100/4, ziemiaków o 
1300/,. Tea olbrzymi wzrost cen prawie o dwie trzecie 
nastąpił dopiero w ostatoich sześciu miesiącach, 

Wielki zastój przy rosyjskim eksporcie. Z Nowe- 
go Czerkaska donoszą nam: Po nadzwyczaj obfitych 
żniwach leży tu olbrzymia ilość zboża, przeznaczonego 
do wywozu. Z powodu braku wagonów transportują 
zboże na wozach do portów. Na linii kolei Nowy Czere 
kasla-Czertkowo stoi 2.800 w»gonów naładowanych 
zbożem, — wskutek czego zarząd tej kolei nie przyj- 
muje już żadnych przesyłek zbożowych. 


Nowela do ustawy przemysłowej. Z Wiednia do- 
noszą: lzbom handlowym przedłożył rząd projekt no- 
weli do ustawy przemy:łowej, w której w międzycza = 
sie mają być poczynione pewne zmiany. Przadewssy- 
stkiem zmiana dąży do tege, aby w pewnych gałęsia sh 
przemysłu nastąpiło uregulowanie cezasu pracy. Jako 
drugi ważny punkt przewiduje nowela zaprowadsenie 
w pracowniach pewnych urządzeń mających na celu 
zabezpieczyć pracowaików od wypadtu. 

Mechaniczne mięszenie ciasta chlebowego. Pod- 
czas, gdy hygienicy kładą wielzą wagę na to, aby 
wszelkie roboty pray wyrobie chlaba odbywały się 
sposobem mechanicznym tj. sa pomocą maszya, — to 
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inni twierdzą, że o wiele racyo nalniejszem jest praco- | ostatecznie taka mię ich ilość pamnożyła, że w końcu |taki ogonek. Chciałem się tylko pragkonaii sko 


wać według starej metody tj. rękoma. Ściśle rzecz 
biorąc obie strony są w błędzie. Według naszych ba- 
dań wykazało się, że przy pieczeniu chleea w piecu o 
temperaturze 300 stopni, po ukończeniu pracy piec ten 
jeszcze ma około 270 stopni ciepłoty, a chleb upie- 
czony ma wewnątrz 101 do 103 stopni, zaś na wierz- 
chu 120 do 140 stopni gorąca. Przy takiej temperatu: 
turze muszą zginąć wszelkie bakterye, które w czasie 
mieszenia rękami do ciasta się dostały, więc zastoso- 
wanie maszyn w tym wypadku jest bezcelowem. Lecz 
pomijając to, że w czasie pieczenia giną bakocyle, x 
niebezpieczeństwo jeszcze nie jest usuniętem, gdy się 
zważy, przez ile to rąk przechodzi chleb od wybrania 
go z pieca aż do spożycia. By to wyjaśnić, koka BA 
wem jest miszenie ciasta rękami czy maszynami, po- 
czyniło paryskie stowarzyszenie piekarzy porównanie. 
Przy tej próbie użyto 14 różnych maszyn, sprowadzo- 
nyob ze wszystkich krajów. Każda maszyna przy ope- 
racyi miała dostarczyć 450 kigr. chleba, pod ozas gdy 
tę samą ilość starano się wyprodukować przez pracę 
ręczną. Ku wielkiemu zdziwieniu okazało się, że spo- 
rządzony mechanicznym sposobem chleb woale nie był 
do rozróżnienia od chleba ręcznie sporządzonego. Tak- 
że i co do wydajności zachodziła mała różnica. A 100 
kilogramów mąki dały maszyny 131.600 klgr. chleba, 
a przy pracy ręcznej uzyskano 131.370 klgr. Natomiast 
maszyny okazały się o tyle praktyczniejs ze, iż wyrób 
znacznie mniejssych wymagał kosztów. 

Pragscy kawiarze postanowili założyć własną 
piekarnię na wypadek, gdyby im piekarze dostarczali 
gorsze pieczywo lub podnieśli ceny. 

Pamiątkowe drzewo. Niedalezo od Kairu w Egi- 
poie, niedaleko ruin miasta Hieropolis stało do nieda- 
wna stare drzewo, stara sykomora, będąca w szczegól - 
nem poszanowaniu u chrześcijan. Legenda o dziecięcych 
latach Chrystusa opowiada, iż rodzina święta aostała w 
pustyni egipskiej napadnięta przez tych dwóch łotrów, | 
których później obok Chrystusa ukrzyżowano i że ga 
Józef s Maryą i Dzieciątkiem odpoczywali pod tą syko ` 
morą, zwaną matarką. Pan Jezus kazał w tem miejscu 
wytrysnąć wodzie a balsam, który wydaje teraz ten kraj 
to jest który spływał po członkach Chrystusa. Nazwa 
Matarka pochodzi od Matarich, miejsca gdzie drzewo 
to stało. — Sykomora rungła wskutek burzy. Aż do o- 
tatnich czasów było to potężne, szeroko rozgałęzione 
drzewo, którego pień pokryty był greckimi, ormiański. 
mii innymi chrześcijańskimi napisami. Na najmniejszych 
gałązkach zwieszały się różańce. Na Boże Narodzenie 
przychodzili koptowie pod drzewo na modlitwę. 

Według twierdzenia jednego z księży chrześcijań - 
skich sykomora pod którą spoczywała święta Rodzina, 
runęła już w roku 1656 ze starości i zastąpioną zosta: 
ła inną, 

Bykomory hodowane są w Egipcie od niepemię- 
tnych osasów. Owoce ich podobne do fig, zwieszają się 
z gałęzi w gronach. Są słodkie i posiadają miły zapach. 
Drzewo sykomory jest nadzwyczaj twarde i prawie nie 
do zniszczenia; trumny mumij egipskich zrobione są 
wyłącznie s tego drzewa. 

Walka o spoczynek niedzielny w Paryżu. Syndy- 
kat stowarzyszeń czeladzi piekarskiej wydał odezwę do 
publiczności, aby bojkotowała te piekarnie, w których 
spoczynek niedzielny nie został zaprowadzony. Liczne 
inne syndykaty przyłączyły się do tej odezwy. Bojkot 
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MAŁY FEJLETON. 
Z opowiadań Władka. 


Wtedy miałem robotę w piekarni młyńskiej w Zab- 
rażowie. Byłem już rok po wyuoze niu a do roboty pa- 
liłem się jak dyabli. Zabrażowski piekarz nie miał 
na demnie lepszego. Miał tam piękną piekarnię, piekł 
chleb dla Lwowa, w piekarni było nas zawsze sze- 
ściu lub siedmiu czeladzi, a zaczynialiśmy ciasto praw- 
dsiwą wodą źródlaną. Woda jak oliwa, strasznie zdro- 
wa i silna, żeby człowieka utrąciła, gdyby się jej na- 
pił. Krótko więc, chleb z tej wody był bardzo dobry 
i zdrowy, że eni we Lwowie takiego nie zrobią Ale 
jedna rzecz była tam szkaradna : była we młynie nie- 
słychana chmara szozurów. Pautofle braliśmy na pry- 


cze idąc spać, a gdy je który zapomniał, ani za go- 


dzinę ich -nie odszukał. Szczury je pogryzły, ba i po- żeśmy se sobą byli per ty) powiem oi teraz: to ni 


żarły wraz z gwoździami. Nasz stary mówił, że dlate. ' 
e joat tyle ezosurów, bo jest taka dobra woda, ale ų 


nie dał sobie z nimi rady. 
Więc raz przyszedł i powiada: 


„Chłopcy, nic nie pomoże ; pułapki nie pomagają. 


jtrucizna także nie; to stara rzecz, że na szozury naj- 
lepszą jest miotła. Palnąć go miotłą i już po nim. 
Byście to ale nie robili darmo, będę za to osobno 
płacił. Zawsze w sobotę przynieście mi ogonki, całych 
szozurów mi nie noście, ja wam za każdy dam po 
szustaku*, Pooh waliliśmy bardzo myśl starego. Każdy 
z nas postarał się o piękną, szeroką miotłę i zawsze 
przy pracy i po pracy „strzelaliśmy* szczury. 

A słusznie miał stary. Miotła, to doskonała broń 
na szozury. (Główna tylko rzecz, by uderzenie było 
pewnem, a śmierć wtedy jest pewną. Niech się scho. 
wa kij! Tym człowiek zawsze uderzy obok! 

Wówozas zaczęliśmy to polowanie jakoś w maju. 
Zgodziliśmy się, że prowadzić to będziemy na wspól. 
ny rachunek, z tym warunkiem, że ten kto zabije naj- 
więcej szozurów, dostanie dwa działy z każdej tygode 
niowej wypłaty, a ten co najmniej ogonków  przynie» 
sie, nie otrzyma nic. Możecie sobie wyobrazić jakeśmy 
się silili. 

Pierwszy i drugi tydzień jakoś nam nie szło — 
bo zawsze to potrzebną była pewna wprawa i prakty- 
ka. Ale za miesiąc osiągnęliśmy już szampionat, a 
stary płacił nam w tym czasie w sobotę nawet za 
trzydzieści ogonków. To robiło trzy złote, któreśmy 
zaraz w niedzielę z radością przez gardło pr zelali. 

I tak minął maj, minął czerwiec, ba i lipiec i 
naraz szczurów poczęło byó czem raz mniej, Widooz- 
nie, że tak się nie rozmnażają, jak o nich mówią. A 
my tak o nie dbaliśmy ! Nawet do dziur wpychaliśmy 
ciasto i skórki z kiełbasy, nawet raz i psie skwarki 
kupiliśmy, ale wszystko na nic; szczurów ©zem raz 
mniej! 

Mówił wprawdzie kolega Nowak, żeby dobrze 
może było tylko złapać takiego szczura, odciąć mu 
ogon i puścić go, bo by moża odrósł, żeby tak niby 


| 
| 


było, aby wilk był syty i koza cała, — ale to się nie | 


dało łatwo przeprowadzić, Któżby szozura łapał? A 
okaleczyć go? To też trudna rzecz. Palniesz go miotłą 
— to za mało, — ucieknie; przytłoczysz — już po 
nim, — słowem — trudną rzecz. 

I tak, jak mówię, w lipou oddaliśmy już tylko 
sześć, najwyżej dziesięć ogonków ; nadszedł sierpień, 
— ta liczba jeszcze upadła. A sierpień był wówczas 
gorący — pragnienie wielkie. Bzstye szczury!.... Aż 
nadeszła raz jedna sobota, -- a my — sześć gardzieli 
spragnionych — mieliśmy wszystkiego trzy ogonki. 
Stary wprawdzie się cieszył z tego, — ale co my 
mieliśmy mówić? Sześć spragnionych i trzy szustki ! 

Więc zaraz w niedzielę zrobiliśmy naradę i my- 
śleliśńmy nad təm, w jaki sposób podwyższyć ten in. 
tratny produkt. 

Ten Nowak, o którym już wspominałem powiada 
naraz : 

„Koledzy, będzie dość ogonów. Teraz jest su- 
chy sezon — więc zafajerantuję we środę aż do nie- 
dzieli; pojadę do domu, u nas w Przeczwanicach za- 
agituję po całej wsi i ogonów przywiozę aż hej: Tam 
zapłacę po trzy centy, tu dostaniemy po szustce! Za- 
robimy“. Zgodziliśmy się na to jednogłośnie, — wszy- 
soy mają milczeć; Nowak pojechał do domu, ale za- 
wiódł całkiem nasze oczekiwania. Przywiósł w papie- 
rze coś czterdzieści ogonów, — ale co to znaczyło ? 
Rozdzieliliśmy to na trzy tygodnie i znów było po 
wszystkiem. W domu przez ten ozas złapaliśmy wszy- 
stkiego coś pięć szozurów, ale to już była reszta, Była 
tam wprawdzie jeszcze jedna stara samica, któca © żar. 
ła nam z ręki, a która zawsze piszozała na głos, gdym 
z pieca wyciągał, jakby się bała, bym jej nie spalił, 
— ale tę wszyscy oszozędzaliśmy na rozpłodek i ża- 
den nie potrafiłby jej zrobić krzywdę. A gdy już była 
nędza najwyżsca, znowu Nowak wpadł na pomygł. 
Było to już we wrześniu. Przysaedł raz z rana, wziął 
mię na bok, wyciąguął z kieszeni torebkę, rozwinął, i 
pyta «ię: 

— „Władku, — oo to jesz?" 

— „Józku — mówię ja — ty masz szczęście. O. 
siem ogonów za noc, tego jeszcze nikt nie potrafił ; 
ani gdy był na nie urodzaj*. 

A on na to: 


— „Widzisz durniu — (zapomniałem powiedzieć, 
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są szozurze ogony, to są korsonki z rzodkwi. Kiedy 
wilgoć panuje a rzodkiew się wyciązaie, ty każda ima 
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na tem rozumiesz*. 

— „Ależ to chyba nie może być“. 

— „Więc spróbuj. Nie miej wstrętu do tego, 
jak nasz stary, który to zawsze z papierem zabierze, 
odliczy zapałką i wrzuci do pieca. Weź tylko który 
do ręki a przekonasz się“. ` 

Któżby brał do ręki ogon szczura. Powfedziałem 
zaraz : 

„Niech już będzie 
źmie*, 

Zostawiliśmy je aż do soboty. Potem je Józek 
posypał trochę mąką — coś trzy prawdziwe ogonki 
przybyły, ale od tych z rzodkwi woale się niczam nie 
różniły z wyglądu. 

Ja jeszcze mówiłem, abyśmy w tej rzeczy pra: 
cowali na własny rachunek, tylio we dwóch, ale No- 
wak był stra sznie zorganizowany człowiek, powiedział, 
że jeden za wszystkich, wszyscy za jednego. — I tak 
w sobotę zaprezentował staremu tych jedenąście ogonków. 

Ten się okropnie zdziwił, żo ta gawiedź znowu 
zaczyna się pokazywać, ale Nowak zaraz go objaśnił, 
iż widział przed tygodniem rano, jak od Pozarzeckie- 
go młyna ciągnęła ku naszemu młynu chmura szozu- 
rów, a same prima sztuki. Więc stary jak zwykle, tyl- 
ko westchnął, wziął zapałkę, odliczył ogonki, odniósł 
je w papierze do pieca, podpalił pod nimi, a potem 
wypłacił w gotówce premię dwie korony dwadzieścia 
halerzy. 

To były piękne czasy wówozas, gdy tylko mie- 
liśmy wolną chwilę, chodziliśmy z Jóskiem na rzod. 
kiew. Następnej soboty oddaliśmy osiemnaście ogon- 
ków, dalej dwadzieścia sześć. A wybieraliśmy tylko te 
najlepsze. 

Wtenczas — a był to już koniec września — 
mieliśmy piękne żniwa. 

A potem, gdy rzodkiew z pola zebrano — daliś. 
my obydwaj wypowiedzenie i pomaszerowali do Kra. 
kowa. Ono jednak wszystko ma swój konie». 
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„Księga przemysłu Polskiego" obrazy i opisy pol. 
skich fabryk, zakładów przemystowych, wacsztatów rę- 
kodzielniczych i przedsiębiorstw handlowych trzech 
dzielnic Polski — wychodzić zacznie w zeszytach o0- 
zdobnie wydawanych od listopada b. r. 

Stworzyć obraz wierny 1 skończony obecnego sta- 
nu naszego przemysłu, handlu i rękodzieł, zbliżyć jak 
najszersze warstwy społeczeństwa do pols«ich produ- 
centów — rozrzuconycm po trzech dzieluicach, poznać 
samych siebie — zrobić przegląd sił na polu ekono- 
micznem, ilustrując i opisując urządzenia techniczne i 
rozmiary produkcyi, jakość i rodzaje wytwarzanego 
towaru — oto zadanie, jakie podjęło wydawnictwo „Księe 
gi przemysłu polskiego“. 

Odnośay prospekt ozdobnie wykonany — podaje 
bliższe objaśnienia, wielkość i wzór monografii 340830 
opisu oraz celowego anonsu handlowego. 

„ Na Galicyę i Bukowinę redakoya i ad.ministracyś : 
Kraków, ul. Karmelicka l. 7. 
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buduje, prżebudowuje, naprawia 
układa posadzki (herty) 
Jan Stępiński 


majster murarski 
w Skawinie przy kolei, dom własny. 


Większa ilość 
różnych łopat 
(szybrów) 
ma na składzie 


Leon Załuk, 


Kraków, Garbarska 12, 
i odstępuje takowe po 
niskiej cenie P. T. 
Kolegom. 
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„buduje, przebudowuje, naprawia 
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Na całym świecie są rozpowszechnione i bardzo cenione T układa posadzki (herty) 
zo: Diamalt (w stanie płynnym) zawiada * 429 KAZIMIERZ STĘPIŃSKI majster murarski 
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Łatwe używanie i pewny wynik. vie 

Wielka zaoszczędność w materyale, czasie i robocie. 

Jedyny wyrób: Pierwsza Wiedeńska eksportowa fabryka słoduSY€ 
Hauser & Sobotka w Stadlau koło Wiednia. 
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PIERWSZA AUSTRYACKO-WĘGIERSKA FABRYKA PIEKARSKICH MASZYN i PIECÓW 
AKCYJNE TOWARZYSTWO 


WERNER i TAPED Komy 


Wiedeń KWH; ul. Odoakera 35. 
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Maszyny najlepszej kon- 
strukcyi do wszelkiego 
rodzaju ciasta. 


Specyalne piece parowe 
do najmniejszych lokali 
zastosowane. 


salta wyroby koszykarski | 


z trzciny, wikliny, słomy i t. p. patentowane 
dostarcza w najlepszej jakości 
po cenach umiarkowanych 


RE EPEE ZI O A o re pm o di tok H i JAN MIGHALETZ, fabryka koszyków 


| e e Wieden XIV, 
A= r Taniej ulica Benedykta Schelihgera 18. 
| niż świeże mleko! FABRYKA niż świeże mleko: © Żądajcie cenników. © 


DROZDZE 


bar. MAXA SPRINGERA 
w Wiedniu 


PROSZKU MLECZNEGO : 
$ 
$ 

znane w Europie z najwyższej siły $ 
$ 
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6. HAMBURGER, WIEDEŃ lIs 


Prawa ulica kolejowa 16 (Rechte Bahngasse 16) 
Adres dla depesz: „Trockenmilch* — Wiedeń. Telefon Nr. 10324. 


MLECZNY PROSZEK „GALLAK* 


Najlepsze konserwy obecnej doby, uzyskane przez suszenie najlepszego mleka alpejskiego: 

podnosi $ wydatność i wygląd pieczywa. TĘ 

= zak Pod stałym nadzorem powszechnego : 
Wolne 


austryackiego związku aptekarzy do 
badania środków spożywozych. od nieprzyjemnego 
zapachu i smaku! 
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najlepszej jakości firmy m z T RWE 
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fermentacyjnej i trwałości tejże, 


a fabryk w Wiedniu-Reindorf i wa Franoyi 
w Maisons-Alfort 1 i. k. Paryża. 


Skład fabryczay w KRAKOWIE: 
H. Rosenberg, Starowiślna 34. 
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Nie psuje się! 
Wytrzyma 
przez lat kilka! 
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wielkie na spód pieców i małe do sklepień, — poleca 


LEON BAŁUK, główny zastępca fabryk, Kraków, Garbarska $ 
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NS CENY UMIARKOWANE WG 


; zza „a | 
w | najlepsze opalanie węglem 
obecnej doby. 


MONOPOL“ w płynie | 
s słód piekarski PY DEF" Setki pism pochwalnych. "YB 

| Ograniczone zużycie węgla. Najpomysłowaza 
„REFORMA< w mączce konstrukcya, wygodna usługa i rzetelne wy- 


konanie, największe zużytkowanie powierz- 
chni spodu, praca przewyższająca czystością 


Jedyny wyrób fabryki „Hanna* 
F drzewem, nie pozostaje ani węgiel 
| 


DE (Maksymilian Freund w Ołomuńcu). 
Najwspanialszy środek pomoeniczy piekarski obeenej doby. 
„Reforma* .przesyłaną bywa w workach prawaie ochronionych, 
które po wypróżnieniu służyć mogą jako ręczniki. 
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ani popiół na spodzie. 


50°, oszczędności na opale. 


Maksymilian Spelda 


_ Jagerndori (Karaiów) Śląsk austryacki 


- m Z "ec — 
—— — n a m a m = 


Drukiem J. I Litwińskiego w w Wieliczce, 


Nr. 


MICZ5 LADA 


„GAZETA PIEKARSKA“ 
wychodzi 1. i 15. każdego 
miesiąca i kosztuje: 
na oały rok 6 kor. 
na pół roku 3 kor. 


Numer pojedynczy 30 hal. 


W Niemczech 6 marek 
w Ameryce 2 dolary 
w Rosyi 3 ruble 
rocznie. 


Należytość płani się z góry. 


Listów nieopłaconych 
nie przyjmujemy, 
Rękopisów nie zwracamy. 
Na odpowiedź prosimy “za. 
łączyć markę 10. hal. - 

* Reklamacye niezapieczęto - 
wane wolne są od opłaty 
pocztowej. 
Ogłoszenia zamieszczamy 
po 40 hal. za wiersz petit. 
pierwszy raz, następne pó 
30 hal. — Drobne ogłosze- 
nia po 20 hal. od wiersza. 
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> | poleca znakomite drożdże do użytku domowego, cukierń i piekarń po cenie najtańszej. |2* 
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Na starą modłe. 


I znowu, jak rokrocznie, o ile nie rzą- 
dzi $ 14, — zwołaną została Rada państwa 
— mająca załatwiać żywotnie interesy Mo- 
narchii i jej ludów. Ma ona radzić nad po- 
trzebami reprezentowanych krajów, — ma 
radzić nad przyniesieniem ulgi poddanym, 
— ma wogóle w zakresie swego działania 
bardzo wiele szczytnych posłannictw. 

To wszystko ma! — I powinna wy- 
konać! 

Ale! Myśląc nad tem wszystkiem mi- 
mowoli na usta występuje uśmiech polito- 
wania, a'w sercu budzi się żal i rozczaro- 
wanie. Ludy austryackie, któreby chciały 
w tej Radzie państwa widzieć swoją przy- 
szłóść, swój postęp, swoje wyzwolenie, — 
widzą w niej tylko manekinowy teatrzyk, 
i to teatrzyk .nader mizerny, — bo 1 arty- 
stów dobrych brak, i rezyszerzy zdradzają 
wiełki- brak znajomości o .... dobrem wy- 
chowaniu ! Austryacki parlament — choru- 
jący od dłuższego czasu na obstrukcyę, — 
ma już swoją ustaloną sławę. Na nim wzo- 
rują się .obce parlamenty, dla których. wie- 
deńska Rada państwa świeci przykładem i 
jest dla nich doskonałą szkołą. Zamiast na- 
rad, — kłótnie; zamiąst powagi — karczem- 
na atmosfera; zamiast zastępców narodu — 
karyerowicze, pragnący za wszelką cenę 
zdobyć tekę ministra — choćby bez teki. 

My na to wszystko patrzymy, — my 
podziwiamy nawet tę zabawkę naszych po- 
słów, — my wiemy, czego się od mnich s'po- 
dziewać możemy, a jednak, skoro się oni 
tylko we Wiedniu zbiorą, staramy się od- 
świeżyć dawne rany a u mich szukać po- 
moey i uleczenia. [ sypią się znowu pety- 
eye, prośby i interpelacye, — w duszy bły- 
pka jakiś niewyrażny promyk nadziei, że 


Drożdże odznaczone najwyższerni nagrođdami na wystawach: we Lwowie, Wiedniu, 


do nich układać trzeba. 


r 
á 
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Berlinie, Rzymie i Paryżu. 


może — może — znajdzie się jaki mąż, nie frazesów napuszystych, mogących mieć 
który postulatów tych „wysłucha. miejsce przy stole bankietowym, ale czynów 
Bo my zawsze wierzymy. Wierzymy, — słów do czynów prowadzących żądamy. 


mimo tylu doznanych zawodów, i nawet. Dlatego przesyłając niniejsze uwagi pod 
wierni jesteśmy. Szczególniej my Polacy. | adresem kady państwa, a zwłaszcza naszych 
A więc i dziś, na starą modłę, doma- polskich posłów — dodajemy przypomnienie, 
gamy się zaprowadzenia pewnego porządku, iż my dłużej nie ścierpimy takiej polityki, 
szczególniej w stanie rękodzielniczym. Prze-, prowadzącej li tylko doruiny. Nie natośmy 
dewszystkiem żądamy ubezpieczenia na sta-, wybrali posłów, by oni tam w wiedeńskfej 
rość i zaprowadzenia osobnej ustawy o ka- Radzie państwa bawili się i urządzali obstruk- 
sach chorych i odłączenia tychże od za-!'cyę; — a o dobro obywateli tyle dbali, co 
kładu ubezpieczeń Żądamy większego kre- | pies o piątą nogę. Ządamy od naszych wy- 
dytu na podniesienie rękodzieła i o uchwa-|brańców ścisłego poddania się naszym żą- 
lenie stałych subwencyi na szkoły zawodo-|daniom, i dążenia do 10h przenłożenia w peł- 
we. To są stare piosnki, lecz zawsze nowe|nej Izbie, — tudzież przestrzegania, by te 
i zawsże nieskończone, gdyż nowe zwrotki | żądania były ku zadowoleniu rękodzielnictwa 
przeprowadzone. ' Inaczej zażądamy  *potem 
A dalej domagamy się stanowczo i :e-|nie sejmiku PORE) ale złożenia man- 
nergicznis zniesienia handlu terminowego | datów. 
na Węgrzech, zniesienia ceł zbożowych `i Dotychczas — pamiętajcie O Łata jaśnie 
otwarcia granic. Rząd prędzej czy później wielmożni posłowie, — źle się bawicie! 
do tych żądań będzie się musiał zastoso-- 
wać, nie rozumiemy zatem przyczyny, dla- sie 
czego rząd zwleka z wykonaniem tych żądań. ZARZ W | | | 
7 pecyalnie co do piekarzy domagamy] Nowoczesne piece piekarskie. 
się zmiany ustawy z r. 1877, w której prze- OCL jw 
starzałe paragrafy dziś wcale chluby nie przy- , (Dokońozenie.) 
noszą austryackiemu ustawadawstwu. Po- Wiadomą jest rzeczą, iż kaśde przedsiębiorstwo 
dobniaż i nowa ustawa przemysłowa zawie- | przemysłowe wymaga przedewsaystkiem taniego o- 
ra wielkie niejasności, dwuznaczniki, — nie- | pału w większej ilości. Ten to' właśnie tani opał 
które z jej przepisów szkodzą w aE hiesa decyduje bardzo często o opłacalności danego przed- 
stopniu atanowi piekarskięmu. Żądamy prze siębiorstwa. Ponieważ węgiel kamienny mamy tylko 
to jej uzupełnienia w tym- duchu, jak się | w zachodniej części Galioyi, transport jego na'wsohód 
tego postulaty rękodzielnictwa domagają. podnosi znacznie jego cenę a zarazem utrudnia mu 
Żądąmy wogóle, by parlament nasz,był | dostęp do przemysłu, rozwijającego się wschodniej 
zdrowem ciałem, a nie zabawką w ręku kil- | Galioyi. Ustępując nadto pod względem jakości pra- 
ku krzykaczy; by ten parlament był rze- | skięmu węglowi, musi z nim staczać ciężką -walkę 
czywiście przedstąwicielem woli narodu, a | konkurencyjną. We wschodniej części kraju posia- 
nie miejscem do rozbijąnia pulpitów. damy wprawdzie kilka kopalń węgla ‘brunatnego, 
Baron Bienerth przy otwarciu zaśpie- | dotychczas jednak nie odgrywają one poważniejszej - 
wał starą piosnkę, która ma wprawdzie roli. Drzewo staje się droższe, bo też go coraz mniej 
piękną melodyę, ale słowa puste, nie wy: | many, i nia tylko w zachodniej części Galicyi leca 
wierające już żadnego wrażenia, Dziś już |również i wa wsoh>iaiej, a oh>siaż d>tęd w prse- 


9 
AJ 


GAZETA PIEKARSKA 


myśle jest jako opał używane, dni jego i tam są| Na drugi dzień, chcąc majster zapisać go do kasy 
policzone ; niema bowiem ari jednego przemysłowca, | chorych, kazał mu przynieść książkę robotniczą, 
któryby dążył do zatrzymania opału drzewnego na którą tenże też przyniósł, poczem majster go zgłosił 
przyszłość i nie debatował nad sposobami zastąpie- | jako robotnika do pomocy. 


nia drzewa innym lepszym i tańszym opałere. To też 


Gdy na trzeci dzień chory pomocnik zgłosił się 


oczy wszystkich skierowały się w kierunku jak naj: |do pracy, jako zdrów, oskarżony powoda odprawił. 


szerszego stosowania rodzimago  materyału opało- 


wego: ropy. 


Sąd przemysłowy skargę odrzucił. Według za. 
przysiężonego zeznania oskarżonego A. K. nabył sąd 


Produkcya pierwszej, jak wszyscy o tem wiemy, | przekonania, że tenże wogóle nigdy powoda na sta. 
przybrała takie rozmiary, że dla ratowania przemy- | łego pomoonika nie przyjmował, był on przyjętym 
słu naftowego, podtrzymania jakiej tak.ej ceny, a | tylko na czas choroby pierwszego czeladnika, — i 
zarazem ochrony od zmarnowanie zapasów ropy, | odpowiedział mu r» pytanie, czy ma przyjśó wieczór, 
trzeba było pomocy kraju, pospiesznej budowy ol- | „chodźcie tak długo, póki nie powiem dość". We- 
brzymich zbiorników, energicznego poparcia dążeń dług tego powodowi nie przysługuje prawo do żą- 
przemysłowców w kierunku zapewnienia ropie, jako | dania odszkodowania w myśl $ 77. ust. przem. Sąd 
krajowemu «.ybornemu materyałowi opałowema, jak dopuścił oskarżonego do przysięgi dlatego, iż jego 
najszerszego zastosowania w preemyśle. Nawoływa* |niezaprzysiężone zeznanie co do zgłoszenia pomoc- 
nia ogółu odniosły zamierzony skutek, — o ozem |nika do kasy chorych było poparte kartą koraspon: 
każdy podróżujący po kraju łatwo może się osobi- | denoyjną, którą go jako tymazasowago> pomocnika 


ście przekonać. Wiele bardzo zakładów fabrycznych 
już wprowadziło u siebie opalanie ropą, inne prze- 


tamże zgłosił. 
2) Przyjęcie na próbą nie upoważnia do żąda- 


rabiają obecnie dawne urządzenia dla zastosowania |nja wynagrodzenia za czas wypowiedzania. Pewien 


opału ropnego, inne w najbliższym czasie 


uczynić pomoocuik ochoiał wstąpió do pracy u mó%jstra, ten 


to zamierzają. I nie tylko więksi przemysłowcy tak jeduak nie chciał go do pracy przyjąć, glyż w książ- 
postępują, lecz owszem właściciele mniejszycu fa- |gę robotniczej miał wielkie pauzy. Pomoonik wtedy 


bryk nie chcą pozostać w tyle, nie choy p>ebawió 


odezwał się: „proszą przyjąó mię tylko na próbę'— 


siebie chośby drobniejszych zysków, jakie im opał |pg co majster rzekł: „to co innego, proszę przy ść 
ropny dostarczyć może, — a mamy tu na myśli go*| w poniedziałek rano, zobaczymy co pan umiesz*. — 


rzelnie, młyny, mniejsze browary, piekarnie eto. 


Pomoonik w pierwszym tygodniu nie okazał zdol- 


System pieców piekarskich do opalania ropą ności, więc go majster oddalił, Jego skargą o 14. 


opisaliśmy już poprzednio. Dziś istnieje ich kilka, 
każdy w inny sposób skonstruowany. W Czechach, 
w N'emozech, w Szwajcaryi zaprowadzono już w pie- 
karniach piece do opalania ropą. W Galicyi również 
zawiązało się towarzystwo z siedzibą w Krakowie, 
mające za zadanie rekonstrukcyę i przerabianie pie- 
ców różnego gatunku i typu do zastosowania opa- 
laniem ropą. My na wystawie we Lwowie oglądać 
będziemy również wzorową piekarnię, w której pie: 
ce różnego typu opalane będą kilku gatuakam: o- 
pału, jak parą, elektryką i ropą. 

" Z radością też skonstatować należy, iż i w Ge 
licyi postęp wyparł w wielu miejscowościach prze- 
starzałe zwyczaje; — w kilkunascu ziejsoowościach 
istnieją już parowe a nawet elektryczne piekarnie, 
przynoszące zaszczyt swym właścicielom. Niedalekie 
są zatem czasy, gdy i Galicyjskie piekarstwo stanie 
na równi z tymże zawodem, rozkwitłym jaż dziś 
w krajach zachodnich Europy. 

I jeszcze jeden godzien uwag. rodzaj opelu 
możnaby, szczególniej w Galicyi, zastosowa przy 
opalaniu piąców piekarskich: mamy tu na my'!i toni, 
Pokłady torfu znajdują się w niezmierzonej ilości 
w całym kraju, dotychczas jedaak materyał tea tra- 
ktowany był po macoszemu. A jednak toć powinien 
zwrócić na siebie baczniejszą uwagę tych wsz ystkich, 
którzy wiele opału potrzebują. 

Torf sam w sobie posiada wiele składników łą. 
two palących się, ale by płomień jego spotęgować 
wpadnięto na pomysł nasycania cegiełek torfowych 
ropą. Taki nasycony torf pali się lepiej jak węgiel 
najlepszy, — zatem zużytkowanie tego materyału 
opałowego w każdym przemysłowym zawodzie ma 
wielką praktyczność a oprócz tego i tę zaletę, że 
jest najtańszy ze wszystkich opałów. 

Niedaleku przyszłość okaże, czy i w piekar- 
stwie znajdzie torf zastosowanie a temsamem rozpo- 
wazechnienie. 


Orzeczenia sądów przemysłowych. 
XI. 

1) W miejsce chorego pomocnika przyjął maj. 
ster piekarski A. K. na pomoc pracownika J. T. do 
pracy i zapłacił mu za 6 dni 24 koron. Pracownik 
J. T. twierdzi, że przy tej wypłacie mistrz mu po- 
wiedział, by został u niego na stale, że jeśli nawet 
chory tamten powróci, weźmie J. T. za młodszego 
pomoonika, wskutek tego on natychmiast na drugi 
dzień oddał majstrowi swą książkę robotniczą — ale 
trzeciego dnia majster mu ją zwrócił z tem, iż go 
nie chce. Żąda zatem 48 koron wynagrodzenia za 
14:dniowe wypowiedzenie. Osk arżony majster napro- 
wadza, iż powoda nie przyjął nigdy do stałej pracy, 
ale powód sam wtenczas po wypłacie się go pytal 
czy ma przyjść wieczór, na 00 mu majster odpowie: 
dział: chodzić tak długo, póki nis powiem „dość *, 


dniowe wypowiedzenie sąd odrzucił, gdyż nie był on 
na próbę definitywnie przyjęty, ale z własnej ochoty 
1 woli. (C. d. n.) 
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Przegląd mączny. 


W ozasie siania ozimin panowała sprzyjająca 
pogoda. Były wprawdzie opady, ale w małych iloś- 
ciach, tak, że nawet skarźono się na brak wilgoci 
w polu. 

Zbiór kukurudzy wypadł zadowalniająco. Pół. 
nocno-amerykańskie targi podniosły cenę pszenicy, 
(podobnież i z Argeatyny dochodzą wiadomości, iż 
tamtejsza tendencya podnosi ceny. 

Podobrie angielskie i północno -niemieckie targi 
obracają się wśród silnej tendencyi; w następstwie 
tego i budapeszteńskie targi stosują się do zagra- 
nicy, — szuzególniej podnoszą cenę pszenicy. Ci wę- 
giersoy kupcy, którzy dotychozas pszenicy nie sprze- 
dali, trzymają się cen wysokich, i mają nadzieję, że 
osiągną jeszcze wyższe ceny z wiosnę. 

Interes mączny stał pod znakiem hau3sy, wigo 
i ceny były haussowane. 

Młyny ponownie podniosły oeny produktów 
mącznych, i zawarto nawet sprzedaże na wyższe 
ceny na wiosnę. Niektóre młyny nie mają już na 
1909 prawie żadnych zapasów mąki, a i na 1910 są 
zaangażowane. 

Eksport mąki jest zupełnie ograniczony, ceny 
rentują się nie na większe dostawy, a rozchodzi się 
głównie o mąki luksusowe, które pobiera Franoya, 
Anglia, Niemcy i Brazylia bez kalkulacyi. 

Płacono pszęnioę na jesień 14.90, — na wiosnę 
14.50. 

Młyny notują według marki i gatunku za 60 
kg. loco Budapeszt: 


Nr. 0 1 2 3 4 5 

od 22:40 22'— 2160 21:20 208) 20— 

do 23:30 22:90 22:60 2230 22— 20:90 
Nr. 6 T T'ha Th 8 

od 20— —— 17% 1280 760 
do 20:93  —*— 17:30 1470 :820 

Mąka żytnia: 
Nr. 0 OI I WR II ilb III 


K. 16:40 16-— 16:10 14:40 1340 12:60 11-60 


KOLEDZY! Rozszerzajcie nasze pismo, 
które broni waszych interesów. Jednajcie 
nam nowych czytelników. Podawajcie adre- 
sy znajomych kolegów. — Niech nie ma 
w Polsce piekarza, któryby nie był czytel- 
nikiem własnego organu. 

Przy każdej sposobności, na balach, zaba- 
wach, zgromadzeniach, pesiedzeniach, zebraniach, 


zbierajcie grosz na fundusz prasowy własnego 
pisma. 
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DROBIAZGI i POUCZENIA. 


Rada rękodzielnicza. Dnia 15. wsześnia popierał 
w Sejmie poseł Tertil petycyę, wr'esioną z inicyatywy 
kilkudziesięciu  rękodz nlników, ośmiu stowarzyszeń 
przemysłowych o założenie przy wydsiale krajowym 
jastytucy:, jako Rady ręLodzielni:zej paxemysłowej, 

Dostawy wojskowe. W dciu 8 zo listopada 1909 
o godzinie 1! z rana odbędzie sę w Raeszowie w o. 
i k. wojskowym magazynie prowiaatowym rozprawa 
ce em zapewnienia dla załczi wojskowe; w Kolburzo. 
wej na 56, 575 porcy: chleba A 840 q. i na 2391 gr. 
owsa w poroyach po 4200 gr. spo8obe m dzierżawnym. 
Bliższych wiadomości udzieli zarząd po wyżstago maga- 
zynu w Rzeszowie. 

Drugie posiedzenie komitetu ściślejszego wystawy 
piekarskiej w r. 1910 odbyło się we czwartek 28 z. m. 
w salach Izby rękodzielniczej we Lwowie. Szozegóło « 
we sprawozdanie z powzsiętych uchwał zamieścimy 
w przyszłym numerze. 

Subwencya na szkołę piekarską. Rada szkolna 
krajowa we Lwowie na podanie nasze o udzielenie 
subwenocyi odpowiedziała bardzo przychylnie i udzieliła 
szkole piekarskiej tytułem zapomogi 1000 koron na 
rok bieżący. W dotyczącem piśmie znajduje się jedaak 
końcowy ustęp, który wymaga pewnego sprostowania. 
Rada szkolna zauważa mianowicie, iż słabe przykła: 
danie się uczniów piekarskich do nauki pochodzi waku- 
tek nieodpowiednich waruaków, wśród których ucznio. 
wie żyją, — gdyż „pracują oni od 5 wieczór do 8 ra» 
no, — poczem jeszcze muszą po domach roznosić pies 
czywo." 

Pod tym względem została Rada szkolna źle po- 
informowaną. Stosunki takie w alicyi nie istnieją nie 
gdzie, gdyż każdy uczeń wataje do roboty zwykle o 
10 w nocy, a kończy ją już o 7 rano, 

Podobnie też nie są nigdy uczniowie utywani do 
domokrążnej sprzedaży, jak to Rada szkolna twierdzi, 
Jeżeliby jednak gdziekolwiek panowały stosunki takie, 
jak w piśmie naprowadzero, to rzeczywiście należy ʻa 
potępić i dążyć do zmiany, — gdyż takie stosunki 
przynoszą ujmę dla zawodu piekarskiego. 

Kto obowiązanym je! przedkład uć świadectwa do 
potwierdzenia? W myśl rozporządzenia sądu przemy - 
słowego w Pradze z dnia 4. paźd:'ernika 1806, 1. 845/68 
obowiązanym jest pracodawca przed*<ładać świadectwa 
czeladnika Stowarzyszeniu do potwierdzeni 
to rzeczą czeladnika. 

Plekarnia automobilowa. Inżynier Szweitzer skon- 
struował dla armii franouskiej polową piekarnię na au- 
tomobilu. Składa się z wozu motorowego i prayczepio- 
nego doń drugiego wozu. Na tylnej stronie automobilu 
umieszczone jest koryto, w którym ciasto za pomocą 
siły motoru misi się. Kocioł z potrzebną wodą znaj- 
duje się pod motorew. Wydatneść tej bardzo lekko 
zbudowanej piekarai budzi ogólny podziw. W dwie go- 
dziny po napełnieniu, wydaje pieu 100 kg. chleba. Przy 
swem modnem urządzeniu może ta polowa piekarnia 
dostarczyć dziennie dla 5000 ludzi francuskiej armii 
przepisane porcye chleba. 

Drożyzna w Ameryce. W ostatnich dziesięcia la. 
tach podoiesiono w Stanach Zjednoczonych ceny chle- 
ba o 96'/,, ceny mąki o 1050/,, mięsa woł»wego o 80%, 
wieprzowego O 16500/, masło o 100/4, ziemiaków o 
1300/,. Tea olbrzymi wzrost cen prawie o dwie trzecie 
nastąpił dopiero w ostatoich sześciu miesiącach, 

Wielki zastój przy rosyjskim eksporcie. Z Nowe- 
go Czerkaska donoszą nam: Po nadzwyczaj obfitych 
żniwach leży tu olbrzymia ilość zboża, przeznaczonego 
do wywozu. Z powodu braku wagonów transportują 
zboże na wozach do portów. Na linii kolei Nowy Czere 
kasla-Czertkowo stoi 2.800 w»gonów naładowanych 
zbożem, — wskutek czego zarząd tej kolei nie przyj- 
muje już żadnych przesyłek zbożowych. 


Nowela do ustawy przemysłowej. Z Wiednia do- 
noszą: lzbom handlowym przedłożył rząd projekt no- 
weli do ustawy przemy:łowej, w której w międzycza = 
sie mają być poczynione pewne zmiany. Przadewssy- 
stkiem zmiana dąży do tege, aby w pewnych gałęsia sh 
przemysłu nastąpiło uregulowanie cezasu pracy. Jako 
drugi ważny punkt przewiduje nowela zaprowadsenie 
w pracowniach pewnych urządzeń mających na celu 
zabezpieczyć pracowaików od wypadtu. 

Mechaniczne mięszenie ciasta chlebowego. Pod- 
czas, gdy hygienicy kładą wielzą wagę na to, aby 
wszelkie roboty pray wyrobie chlaba odbywały się 
sposobem mechanicznym tj. sa pomocą maszya, — to 
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inni twierdzą, że o wiele racyo nalniejszem jest praco- | ostatecznie taka mię ich ilość pamnożyła, że w końcu |taki ogonek. Chciałem się tylko pragkonaii sko 


wać według starej metody tj. rękoma. Ściśle rzecz 
biorąc obie strony są w błędzie. Według naszych ba- 
dań wykazało się, że przy pieczeniu chleea w piecu o 
temperaturze 300 stopni, po ukończeniu pracy piec ten 
jeszcze ma około 270 stopni ciepłoty, a chleb upie- 
czony ma wewnątrz 101 do 103 stopni, zaś na wierz- 
chu 120 do 140 stopni gorąca. Przy takiej temperatu: 
turze muszą zginąć wszelkie bakterye, które w czasie 
mieszenia rękami do ciasta się dostały, więc zastoso- 
wanie maszyn w tym wypadku jest bezcelowem. Lecz 
pomijając to, że w czasie pieczenia giną bakocyle, x 
niebezpieczeństwo jeszcze nie jest usuniętem, gdy się 
zważy, przez ile to rąk przechodzi chleb od wybrania 
go z pieca aż do spożycia. By to wyjaśnić, koka BA 
wem jest miszenie ciasta rękami czy maszynami, po- 
czyniło paryskie stowarzyszenie piekarzy porównanie. 
Przy tej próbie użyto 14 różnych maszyn, sprowadzo- 
nyob ze wszystkich krajów. Każda maszyna przy ope- 
racyi miała dostarczyć 450 kigr. chleba, pod ozas gdy 
tę samą ilość starano się wyprodukować przez pracę 
ręczną. Ku wielkiemu zdziwieniu okazało się, że spo- 
rządzony mechanicznym sposobem chleb woale nie był 
do rozróżnienia od chleba ręcznie sporządzonego. Tak- 
że i co do wydajności zachodziła mała różnica. A 100 
kilogramów mąki dały maszyny 131.600 klgr. chleba, 
a przy pracy ręcznej uzyskano 131.370 klgr. Natomiast 
maszyny okazały się o tyle praktyczniejs ze, iż wyrób 
znacznie mniejssych wymagał kosztów. 

Pragscy kawiarze postanowili założyć własną 
piekarnię na wypadek, gdyby im piekarze dostarczali 
gorsze pieczywo lub podnieśli ceny. 

Pamiątkowe drzewo. Niedalezo od Kairu w Egi- 
poie, niedaleko ruin miasta Hieropolis stało do nieda- 
wna stare drzewo, stara sykomora, będąca w szczegól - 
nem poszanowaniu u chrześcijan. Legenda o dziecięcych 
latach Chrystusa opowiada, iż rodzina święta aostała w 
pustyni egipskiej napadnięta przez tych dwóch łotrów, | 
których później obok Chrystusa ukrzyżowano i że ga 
Józef s Maryą i Dzieciątkiem odpoczywali pod tą syko ` 
morą, zwaną matarką. Pan Jezus kazał w tem miejscu 
wytrysnąć wodzie a balsam, który wydaje teraz ten kraj 
to jest który spływał po członkach Chrystusa. Nazwa 
Matarka pochodzi od Matarich, miejsca gdzie drzewo 
to stało. — Sykomora rungła wskutek burzy. Aż do o- 
tatnich czasów było to potężne, szeroko rozgałęzione 
drzewo, którego pień pokryty był greckimi, ormiański. 
mii innymi chrześcijańskimi napisami. Na najmniejszych 
gałązkach zwieszały się różańce. Na Boże Narodzenie 
przychodzili koptowie pod drzewo na modlitwę. 

Według twierdzenia jednego z księży chrześcijań - 
skich sykomora pod którą spoczywała święta Rodzina, 
runęła już w roku 1656 ze starości i zastąpioną zosta: 
ła inną, 

Bykomory hodowane są w Egipcie od niepemię- 
tnych osasów. Owoce ich podobne do fig, zwieszają się 
z gałęzi w gronach. Są słodkie i posiadają miły zapach. 
Drzewo sykomory jest nadzwyczaj twarde i prawie nie 
do zniszczenia; trumny mumij egipskich zrobione są 
wyłącznie s tego drzewa. 

Walka o spoczynek niedzielny w Paryżu. Syndy- 
kat stowarzyszeń czeladzi piekarskiej wydał odezwę do 
publiczności, aby bojkotowała te piekarnie, w których 
spoczynek niedzielny nie został zaprowadzony. Liczne 
inne syndykaty przyłączyły się do tej odezwy. Bojkot 
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MAŁY FEJLETON. 
Z opowiadań Władka. 


Wtedy miałem robotę w piekarni młyńskiej w Zab- 
rażowie. Byłem już rok po wyuoze niu a do roboty pa- 
liłem się jak dyabli. Zabrażowski piekarz nie miał 
na demnie lepszego. Miał tam piękną piekarnię, piekł 
chleb dla Lwowa, w piekarni było nas zawsze sze- 
ściu lub siedmiu czeladzi, a zaczynialiśmy ciasto praw- 
dsiwą wodą źródlaną. Woda jak oliwa, strasznie zdro- 
wa i silna, żeby człowieka utrąciła, gdyby się jej na- 
pił. Krótko więc, chleb z tej wody był bardzo dobry 
i zdrowy, że eni we Lwowie takiego nie zrobią Ale 
jedna rzecz była tam szkaradna : była we młynie nie- 
słychana chmara szozurów. Pautofle braliśmy na pry- 


cze idąc spać, a gdy je który zapomniał, ani za go- 


dzinę ich -nie odszukał. Szczury je pogryzły, ba i po- żeśmy se sobą byli per ty) powiem oi teraz: to ni 


żarły wraz z gwoździami. Nasz stary mówił, że dlate. ' 
e joat tyle ezosurów, bo jest taka dobra woda, ale ų 


nie dał sobie z nimi rady. 
Więc raz przyszedł i powiada: 


„Chłopcy, nic nie pomoże ; pułapki nie pomagają. 


jtrucizna także nie; to stara rzecz, że na szozury naj- 
lepszą jest miotła. Palnąć go miotłą i już po nim. 
Byście to ale nie robili darmo, będę za to osobno 
płacił. Zawsze w sobotę przynieście mi ogonki, całych 
szozurów mi nie noście, ja wam za każdy dam po 
szustaku*, Pooh waliliśmy bardzo myśl starego. Każdy 
z nas postarał się o piękną, szeroką miotłę i zawsze 
przy pracy i po pracy „strzelaliśmy* szczury. 

A słusznie miał stary. Miotła, to doskonała broń 
na szozury. (Główna tylko rzecz, by uderzenie było 
pewnem, a śmierć wtedy jest pewną. Niech się scho. 
wa kij! Tym człowiek zawsze uderzy obok! 

Wówozas zaczęliśmy to polowanie jakoś w maju. 
Zgodziliśmy się, że prowadzić to będziemy na wspól. 
ny rachunek, z tym warunkiem, że ten kto zabije naj- 
więcej szozurów, dostanie dwa działy z każdej tygode 
niowej wypłaty, a ten co najmniej ogonków  przynie» 
sie, nie otrzyma nic. Możecie sobie wyobrazić jakeśmy 
się silili. 

Pierwszy i drugi tydzień jakoś nam nie szło — 
bo zawsze to potrzebną była pewna wprawa i prakty- 
ka. Ale za miesiąc osiągnęliśmy już szampionat, a 
stary płacił nam w tym czasie w sobotę nawet za 
trzydzieści ogonków. To robiło trzy złote, któreśmy 
zaraz w niedzielę z radością przez gardło pr zelali. 

I tak minął maj, minął czerwiec, ba i lipiec i 
naraz szczurów poczęło byó czem raz mniej, Widooz- 
nie, że tak się nie rozmnażają, jak o nich mówią. A 
my tak o nie dbaliśmy ! Nawet do dziur wpychaliśmy 
ciasto i skórki z kiełbasy, nawet raz i psie skwarki 
kupiliśmy, ale wszystko na nic; szczurów ©zem raz 
mniej! 

Mówił wprawdzie kolega Nowak, żeby dobrze 
może było tylko złapać takiego szczura, odciąć mu 
ogon i puścić go, bo by moża odrósł, żeby tak niby 
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było, aby wilk był syty i koza cała, — ale to się nie | 


dało łatwo przeprowadzić, Któżby szozura łapał? A 
okaleczyć go? To też trudna rzecz. Palniesz go miotłą 
— to za mało, — ucieknie; przytłoczysz — już po 
nim, — słowem — trudną rzecz. 

I tak, jak mówię, w lipou oddaliśmy już tylko 
sześć, najwyżej dziesięć ogonków ; nadszedł sierpień, 
— ta liczba jeszcze upadła. A sierpień był wówczas 
gorący — pragnienie wielkie. Bzstye szczury!.... Aż 
nadeszła raz jedna sobota, -- a my — sześć gardzieli 
spragnionych — mieliśmy wszystkiego trzy ogonki. 
Stary wprawdzie się cieszył z tego, — ale co my 
mieliśmy mówić? Sześć spragnionych i trzy szustki ! 

Więc zaraz w niedzielę zrobiliśmy naradę i my- 
śleliśńmy nad təm, w jaki sposób podwyższyć ten in. 
tratny produkt. 

Ten Nowak, o którym już wspominałem powiada 
naraz : 

„Koledzy, będzie dość ogonów. Teraz jest su- 
chy sezon — więc zafajerantuję we środę aż do nie- 
dzieli; pojadę do domu, u nas w Przeczwanicach za- 
agituję po całej wsi i ogonów przywiozę aż hej: Tam 
zapłacę po trzy centy, tu dostaniemy po szustce! Za- 
robimy“. Zgodziliśmy się na to jednogłośnie, — wszy- 
soy mają milczeć; Nowak pojechał do domu, ale za- 
wiódł całkiem nasze oczekiwania. Przywiósł w papie- 
rze coś czterdzieści ogonów, — ale co to znaczyło ? 
Rozdzieliliśmy to na trzy tygodnie i znów było po 
wszystkiem. W domu przez ten ozas złapaliśmy wszy- 
stkiego coś pięć szozurów, ale to już była reszta, Była 
tam wprawdzie jeszcze jedna stara samica, któca © żar. 
ła nam z ręki, a która zawsze piszozała na głos, gdym 
z pieca wyciągał, jakby się bała, bym jej nie spalił, 
— ale tę wszyscy oszozędzaliśmy na rozpłodek i ża- 
den nie potrafiłby jej zrobić krzywdę. A gdy już była 
nędza najwyżsca, znowu Nowak wpadł na pomygł. 
Było to już we wrześniu. Przysaedł raz z rana, wziął 
mię na bok, wyciąguął z kieszeni torebkę, rozwinął, i 
pyta «ię: 

— „Władku, — oo to jesz?" 

— „Józku — mówię ja — ty masz szczęście. O. 
siem ogonów za noc, tego jeszcze nikt nie potrafił ; 
ani gdy był na nie urodzaj*. 

A on na to: 


— „Widzisz durniu — (zapomniałem powiedzieć, 
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są szozurze ogony, to są korsonki z rzodkwi. Kiedy 
wilgoć panuje a rzodkiew się wyciązaie, ty każda ima 
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na tem rozumiesz*. 

— „Ależ to chyba nie może być“. 

— „Więc spróbuj. Nie miej wstrętu do tego, 
jak nasz stary, który to zawsze z papierem zabierze, 
odliczy zapałką i wrzuci do pieca. Weź tylko który 
do ręki a przekonasz się“. ` 

Któżby brał do ręki ogon szczura. Powfedziałem 
zaraz : 

„Niech już będzie 
źmie*, 

Zostawiliśmy je aż do soboty. Potem je Józek 
posypał trochę mąką — coś trzy prawdziwe ogonki 
przybyły, ale od tych z rzodkwi woale się niczam nie 
różniły z wyglądu. 

Ja jeszcze mówiłem, abyśmy w tej rzeczy pra: 
cowali na własny rachunek, tylio we dwóch, ale No- 
wak był stra sznie zorganizowany człowiek, powiedział, 
że jeden za wszystkich, wszyscy za jednego. — I tak 
w sobotę zaprezentował staremu tych jedenąście ogonków. 

Ten się okropnie zdziwił, żo ta gawiedź znowu 
zaczyna się pokazywać, ale Nowak zaraz go objaśnił, 
iż widział przed tygodniem rano, jak od Pozarzeckie- 
go młyna ciągnęła ku naszemu młynu chmura szozu- 
rów, a same prima sztuki. Więc stary jak zwykle, tyl- 
ko westchnął, wziął zapałkę, odliczył ogonki, odniósł 
je w papierze do pieca, podpalił pod nimi, a potem 
wypłacił w gotówce premię dwie korony dwadzieścia 
halerzy. 

To były piękne czasy wówozas, gdy tylko mie- 
liśmy wolną chwilę, chodziliśmy z Jóskiem na rzod. 
kiew. Następnej soboty oddaliśmy osiemnaście ogon- 
ków, dalej dwadzieścia sześć. A wybieraliśmy tylko te 
najlepsze. 

Wtenczas — a był to już koniec września — 
mieliśmy piękne żniwa. 

A potem, gdy rzodkiew z pola zebrano — daliś. 
my obydwaj wypowiedzenie i pomaszerowali do Kra. 
kowa. Ono jednak wszystko ma swój konie». 
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„Księga przemysłu Polskiego" obrazy i opisy pol. 
skich fabryk, zakładów przemystowych, wacsztatów rę- 
kodzielniczych i przedsiębiorstw handlowych trzech 
dzielnic Polski — wychodzić zacznie w zeszytach o0- 
zdobnie wydawanych od listopada b. r. 

Stworzyć obraz wierny 1 skończony obecnego sta- 
nu naszego przemysłu, handlu i rękodzieł, zbliżyć jak 
najszersze warstwy społeczeństwa do pols«ich produ- 
centów — rozrzuconycm po trzech dzieluicach, poznać 
samych siebie — zrobić przegląd sił na polu ekono- 
micznem, ilustrując i opisując urządzenia techniczne i 
rozmiary produkcyi, jakość i rodzaje wytwarzanego 
towaru — oto zadanie, jakie podjęło wydawnictwo „Księe 
gi przemysłu polskiego“. 

Odnośay prospekt ozdobnie wykonany — podaje 
bliższe objaśnienia, wielkość i wzór monografii 340830 
opisu oraz celowego anonsu handlowego. 

„ Na Galicyę i Bukowinę redakoya i ad.ministracyś : 
Kraków, ul. Karmelicka l. 7. 
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buduje, prżebudowuje, naprawia 
układa posadzki (herty) 
Jan Stępiński 


majster murarski 
w Skawinie przy kolei, dom własny. 


Większa ilość 
różnych łopat 
(szybrów) 
ma na składzie 


Leon Załuk, 


Kraków, Garbarska 12, 
i odstępuje takowe po 
niskiej cenie P. T. 
Kolegom. 
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„buduje, przebudowuje, naprawia 
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Na całym świecie są rozpowszechnione i bardzo cenione T układa posadzki (herty) 
zo: Diamalt (w stanie płynnym) zawiada * 429 KAZIMIERZ STĘPIŃSKI majster murarski 
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Łatwe używanie i pewny wynik. vie 

Wielka zaoszczędność w materyale, czasie i robocie. 

Jedyny wyrób: Pierwsza Wiedeńska eksportowa fabryka słoduSY€ 
Hauser & Sobotka w Stadlau koło Wiednia. 
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PIERWSZA AUSTRYACKO-WĘGIERSKA FABRYKA PIEKARSKICH MASZYN i PIECÓW 
AKCYJNE TOWARZYSTWO 


WERNER i TAPED Komy 


Wiedeń KWH; ul. Odoakera 35. 
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Maszyny najlepszej kon- 
strukcyi do wszelkiego 
rodzaju ciasta. 


Specyalne piece parowe 
do najmniejszych lokali 
zastosowane. 


salta wyroby koszykarski | 


z trzciny, wikliny, słomy i t. p. patentowane 
dostarcza w najlepszej jakości 
po cenach umiarkowanych 


RE EPEE ZI O A o re pm o di tok H i JAN MIGHALETZ, fabryka koszyków 


| e e Wieden XIV, 
A= r Taniej ulica Benedykta Schelihgera 18. 
| niż świeże mleko! FABRYKA niż świeże mleko: © Żądajcie cenników. © 


DROZDZE 


bar. MAXA SPRINGERA 
w Wiedniu 


PROSZKU MLECZNEGO : 
$ 
$ 

znane w Europie z najwyższej siły $ 
$ 
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6. HAMBURGER, WIEDEŃ lIs 


Prawa ulica kolejowa 16 (Rechte Bahngasse 16) 
Adres dla depesz: „Trockenmilch* — Wiedeń. Telefon Nr. 10324. 


MLECZNY PROSZEK „GALLAK* 


Najlepsze konserwy obecnej doby, uzyskane przez suszenie najlepszego mleka alpejskiego: 

podnosi $ wydatność i wygląd pieczywa. TĘ 

= zak Pod stałym nadzorem powszechnego : 
Wolne 


austryackiego związku aptekarzy do 
badania środków spożywozych. od nieprzyjemnego 
zapachu i smaku! 
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fermentacyjnej i trwałości tejże, 


a fabryk w Wiedniu-Reindorf i wa Franoyi 
w Maisons-Alfort 1 i. k. Paryża. 


Skład fabryczay w KRAKOWIE: 
H. Rosenberg, Starowiślna 34. 
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Nie psuje się! 
Wytrzyma 
przez lat kilka! 
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wielkie na spód pieców i małe do sklepień, — poleca 


LEON BAŁUK, główny zastępca fabryk, Kraków, Garbarska $ 
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; zza „a | 
w | najlepsze opalanie węglem 
obecnej doby. 


MONOPOL“ w płynie | 
s słód piekarski PY DEF" Setki pism pochwalnych. "YB 

| Ograniczone zużycie węgla. Najpomysłowaza 
„REFORMA< w mączce konstrukcya, wygodna usługa i rzetelne wy- 


konanie, największe zużytkowanie powierz- 
chni spodu, praca przewyższająca czystością 


Jedyny wyrób fabryki „Hanna* 
F drzewem, nie pozostaje ani węgiel 
| 


DE (Maksymilian Freund w Ołomuńcu). 
Najwspanialszy środek pomoeniczy piekarski obeenej doby. 
„Reforma* .przesyłaną bywa w workach prawaie ochronionych, 
które po wypróżnieniu służyć mogą jako ręczniki. 
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ani popiół na spodzie. 


50°, oszczędności na opale. 


Maksymilian Spelda 


_ Jagerndori (Karaiów) Śląsk austryacki 
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